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    Siedziałyśmy zKhloe naprzeciwko siebie, nieruchomo niczym konie, które zastanawiają się, czy uciekać, czy może rozpocząć walkę. Obie miałyśmy zamknięte oczy iżadna znas nie odezwała się, odkąd wybrzmiały moje ostatnie słowa. Pod nami jeźdźcy przygotowywali się dotreningów. Lexa powiedziała panu Connerowi, żeobie zKhloe źle się czujemy inie przyjdziemy nazajęcia. Miałam wrażenie, żesiedzimy natym stajennym strychu otoczone belami słomy isiana już oddobrych kilku godzin. Wszechobecny pył drażnił mi nozdrza. Kichnęłam.


    –Nazdrowie – powiedziała Khloe.


    –Dzięki. – Wzięłam głęboki oddech, przymknęłam nachwilę oczy, apotem spojrzałam naprzyjaciółkę. Podciągnęła kolana pod brodę. – Lexa zamknęła nas tutaj, abyśmy porozmawiały. Znając ją, będzie nam tu przynosić jedzenie ipicie doczasu, ażto zrobimy. Jesteśmy jej zakładniczkami.


    –Wtej jednej kwestii się ztobą zgadzam – odparła Khloe. – Ale uważam, żeto ty powinnaś mówić pierwsza. – Spięła długie blond włosy wkucyk. – To ty oskarżyłaś mnie ocoś, czego nie zrobiłam.


    –Khloe! Słyszałam cię! – Pokręciłam głową. – Czemu tak powiedziałam? Byłam przed siodlarnią, wktórej rozmawiałaś zDrew. – Nasamą myśl otym, cousłyszałam zaledwie parę minut temu, rozbolał mnie brzuch.


    –Podsłuchiwałaś. Aczy przyszło ci dogłowy, że... no nie wiem – źle coś usłyszałaś? Nie mogę uwierzyć, jak mogłaś pomyśleć, że... źle się otobie wypowiadam.


    Zacisnęłam usta.


    –Więc copowiedziałaś?


    –Wpadłam naDrew wsiodlarni. Przywitaliśmy się, apotem zapytałam ozachowanie pana Connera natreningach. Aszczególnie oto, jak traktuje ciebie.


    –Upewniałaś się, czy traktuje mnie lepiej niż resztę grupy? Czy może jakoś specjalne mnie traktuje? – Szerzej otworzyłam oczy.


    –Nie – odparła ostro Khloe. – Upewniałam się, czy zaczął cię traktować inaczej potym, jak się dowiedział, żetwój sekret wyszedł najaw. Chciałam zapytać, czy nie wymaga odciebie więcej niż odreszty grupy. Rozmawiałam zDrew, bosię martwiłam. Pan Conner to świetny trener imiałam nadzieję, żetraktuje cię tak samo jak podczas pierwszej lekcji tutaj, ale chciałam mieć pewność.


    Patrzyłam naKhloe, dając sobie czas naprzemyślenie jej słów. Byłam tak zaślepiona uczuciami doDrew, żewyciągnęłam bardzo, ale to bardzo pochopne wnioski. Wstydziłam się tego, cozrobiłam – zwykle się przecież tak nie zachowuję. Nie odwracam się plecami doprzyjaciół zpowodu chłopaka. Ale nawet jeśli myliłam się wtym konkretnym wypadku,to Khloe ciągle miała mi dużo spraw dowyjaśnienia. Jednak obiecałam sobie, żejuż nigdy nie będę podsłuchiwać.


    –Khloe, przepraszam. – Podniosłam zpodłogi trochę siana iłamałam je między palcami. – Powinnam była ztobą porozmawiać, zanim wyciągnęłam własne wnioski.


    –Wporządku – odrzekła Khloe, kręcąc głową. – Nie słyszałaś, conaprawdę powiedziałam.


    –Wiem, żejesteś ponad takie rzeczy. Nie powinnam się czaić ibiec odrazu doLexy. Tyle rzeczy się ostatnio między nami wydarzyło ija...


    Khloe wygładziła przód granatowej koszuli.


    –Cosię wydarzyło? – Wyprostowała się, uniosła brwi.


    –Nie powiedziałaś mi pierwszej oZacku, spałaś wczoraj uLexy, nie wspomniałaś omnie swoim przyjaciołom...


    Zamilkłam iobserwowałam jej twarz. Pociągnęła nosem, usta miała otwarte.


    –Zanim się dotego odniosę, też ci coś powiem – zaczęła. Miałam wrażenie, żenapięcie między nami znów rośnie iwizja konfrontacji się przybliża. – Jak wytłumaczysz rezygnację zzaawansowanego kursu historii, skoro mogłaś wybrać jakikolwiek inny przedmiot? Lub randkę zDrew wkawiarni?


    Omatko! Spędzimy tu cały dzień.


    –Nie wiedziałam, żemasz ztym jakiś problem. Przecież rozmawiałyśmy!


    –Aja wyjaśniłam, żenie miałam możliwości powiedzieć ci pierwszej oZacku, nie miałam też kiedy poinformować cię otym, żeśpię uLexy, aosytuacji zMichaelem iresztą nic nie wiesz.


    Poczułam, żezaczyna mnie boleć głowa. Mieszkałam wCanterwood niecały miesiąc, ajuż walczyłam zewspółlokatorką. Inie była to jakaś zwykła utarczka orozrzucanie ubrań napodłodze czy niespłukaną zumywalki pastę dozębów, ale poważna kłótnia ozdarzenia, które najwyraźniej tkwiły między nami niewyjaśnione.


    –Wtakim razie słucham – powiedziałam, podnosząc głowę.


    –Popierwsze, rozmawiałyśmy już osprawie zZackiem. Laur, byłaś tak zmęczona poprzednimi dniami, żepoprostu zasnęłaś, zanim dostałam odniego esemesa. To, copowiedziałam ostatnio, jest prawdą. Napisałam doLexy pod wpływem impulsu imiałam szczęście, bojeszcze nie spała. – Khloe wzięła głęboki wdech. – Nawet nie wiesz, jak bardzo chciałam cię obudzić iwszystko ci opowiedzieć. Ale jeszcze bardziej chciałam, żebyś odpoczęła.


    Twarz Khloe była szczera. Moja współlokatorka wyglądała jak Khloe Kinsella, która uczyła mnie wszystkiego oCanterwood, odkąd tu przyjechałam. Jak ta dziewczyna, która zabrała mnie nawycieczkę pokampusie, przedstawiła swoim przyjaciołom izaakceptowała, gdy wyznałam jej, comi się przydarzyło wRed Oak.


    –Powiedziałaś mi otym następnego dnia – odparłam. Wypuściłam powietrze. – Chciałam tylko... sama nie wiem! Poczułam się zraniona, żenie powiedziałaś mi pierwszej. Gdybym była natwoim miejscu, też bym nikogo nie budziła, ale – tak jak ty – bardzo bym chciała komuś powiedzieć. Powinnam była ci uwierzyć zapierwszym razem.


    Khloe wzruszyła ramionami.


    –Myślałam, żeuwierzyłaś.


    –Aja myślałam, żeuwierzyłaś, dlaczego wybrałam lekcję pana Spellmana – odparłam. Starałam się powiedzieć to bez złośliwości, ale zabrzmiało raczej ostro. – Podałam ci prawdziwe powody – zrezygnowałam zzaawansowanej historii, bozadawano zniej więcej niż zjakiegokolwiek innego przedmiotu, najaki chodzę. Wdodatku ryzyko, żezostanę przeniesiona doinnej klasy, było właściwie zerowe.


    –Intuicyjnie wiedziałam, żemówisz prawdę – westchnęła Khloe. – Nie miałaś żadnego sensownego powodu, żeby zrezygnować zlekcji przeze mnie. Nie wiem, dlaczego mój umysł nie zaakceptował tego faktu.


    –Chciałabym, żebyśmy miały wszystkie lekcje razem. Gdybym miała jakikolwiek wybór, zrezygnowałabym zinnych zajęć. Przysięgam.


    Khloe oparła opaloną twarz narękach.


    –Może rzeczywiście oglądam zadużo telenowel.


    –Jak miałabyś zostać gwiazdą, gdybyś ich nie oglądała? – spytałam, uśmiechając się lekko.


    Khloe również się uśmiechnęła.


    –Prawda. Chciałabym, żeby powstał serial odziewczynach wszkolnym internacie. Może znalazłabym tam jakieś wskazówki, jak być lepszą współlokatorką.


    –Jesteś świetną współlokatorką, Khloe. Najwyraźniej miałyśmy ostatnio... cóż, pewne problemy zkomunikacją. Nie ma żadnego powodu, żebyśmy znów nie mogły sobie ufać.


    Khloe powoli pokiwała głową.


    –Masz rację, nie ma.


    Przerwała, ale miałam wrażenie, żechciała dodać coś jeszcze. Wiedziałam, czego nie mogła lub nie chciała powiedzieć.


    –Zwyjątkiem sprawy zRed Oak.Khloe, jeśli nie możesz mi zaufać, bonie wspomniałam ci owypadku, zrozumiem. Proszę, powiedz mi otym.


    Khloe pokręciła głową.


    –To nie ma nic wspólnego zRed Oak.Lauren, kiedy wyszła najaw sprawa wypadku, pytałam owszystko, cochciałam wiedzieć, aty odpowiadałaś. Gdybym miała jeszcze jakieś wątpliwości, poprostu bym cię zapytała.


    Patrzyłyśmy nasiebie wmilczeniu przez kilka sekund.


    –Wporządku – stwierdziłam. – Chcę, abyś mi ufała iuwierzyła, żewypadek to był mój jedyny sekret. Mam nadzieję, żenie wpływa to nato, jak mnie widzisz, ani natwoje zaufanie domnie.


    –Nie, nie wpływa – odparła Khloe. – Myślę, żenazbierało się między nami trochę nieporozumień, amy – zamiast onich porozmawiać – wyolbrzymiałyśmy je wgłowach, apotem szłyśmy doLexy. Aprzecież to nasze problemy – powinnyśmy zesobą rozmawiać, anic bysię nie stało.


    –Masz całkowitą rację. Nie powinno dojść dotego, żeby Lexa musiała nas tu zamknąć, aby ta rozmowa się odbyła. Jesteśmy chyba nato zbyt dojrzałe. Biedna Lexa. Obie postawiłyśmy ją wniezręcznej sytuacji.


    –Nie zasłużyła sobie nato. – Khloe odchyliła głowę dotyłu, opierając ją obele siana. – Ajeśli chodzi oLex... Laur, nie spałam uniej. Byłam uClare. Riley wyjechała wczoraj naprzesłuchanie doNowego Jorku. Wostatniej chwili Clare spytała mnie, czy chciałabym uniej nocować. Nigdy nie miałyśmy takiej okazji, zawsze była Riley, więc się zgodziłam.


    Podsłuchiwanie iprzypuszczenia doprowadziły mnie dodwóch wielkich pomyłek. Totalna klapa.


    –Myślałam, żebyłaś uLexy. Żenie chcesz spać wnaszym pokoju, boteż czujesz ciężką atmosferę.


    Khloe zatrzymała spojrzenie namojej twarzy.


    –Wcale nie! Przepraszam, żenie powiedziałam ci oClare – to nie było zmojej strony zbyt koleżeńskie. Musiałaś się poczuć zraniona, myśląc, żejestem uLexy.


    –Szanuję twoją przyjaźń zLexą – stwierdziłam. – Gdybyś doniej poszła, nie miałabym żalu. Zasmuciło mnie tylko, żenic mi otym nie powiedziałaś.


    –Rozumiem – odparła Khloe. – Czułabym się tak samo natwoim miejscu. Dokładnie tak, jak czułaś się zmoimi przyjaciółmi, których poznałaś wstołówce.


    Pokolei rozwiązywałyśmy wszystkie problemy.


    –Gdybym przyszła donowej szkoły – kontynuowała Khloe – agrupa chłopaków, których nie znam, ale którzy najwidoczniej dobrze znają ciebie, dosiadła się donas podczas lunchu – byłoby to dla mnie dziwne. Pewnie zastanawiałabym się, kim są ci wszyscy chłopcy idlaczego znają moją współlokatorkę, amnie nie.


    Gra aktorska Khloe spowodowała, żesię uśmiechnęłam.


    –Oni nie są moimi bliskimi przyjaciółmi – powiedziała. – To ludzie, zktórymi mam lekcje iktórych czasem spotykam nakorytarzu. Początek tego roku był taki szalony, żenie zamieniłam znimi słowa poza zwyczajowym „cześć”. Ty tak łatwo dogadujesz się zludźmi, więc przypuszczałam, żebędziesz zadowolona, gdy cię znimi zostawię.


    Oparłam się obelę siana. Wszystkie moje wątpliwości związane zzachowaniem Khloe wydawały mi się teraz takie dziecinne. Jakim cudem wyrosło między nami ażtyle nieporozumień?


    –Rozumiem – odpowiedziałam. – Naprawdę rozumiem.


    –Gdybym miała możliwość znimi porozmawiać, powiedziałabym im otobie. Nie ukrywam cię, Laur, serio.


    –Nie powinnam się tym przejmować – przyznałam. – Nawet Lexa powiedziała mi, żeto nie są twoi bliscy znajomi. Chyba telenowele, które oglądasz, mają też wpływ namnie. – Ta uwaga sprawiła, żeKhloe się uśmiechnęła. – Pozwoliłam się ponieść wyobraźni. Ito wbardzo złym kierunku. Jakbym założyła, żemasz bliźniaczkę, zktórą się zamieniasz, jak wPretty in Port Royal. Przepraszam.


    –Gdybym tylko miała bliźniaczkę... – rozmarzyła się Khloe, uśmiechając się szeroko. – Wydaje mi się, żejeszcze nigdy nie słyszałam słowa „przepraszam” tak często wtak krótkim czasie.


    –Zgadzam się. Ale usłyszysz je jeszcze raz, bochcę teraz wytłumaczyć...


    Khloe podniosła ręce, kierując dłonie wmoją stronę.


    –Myślę, żeprzeprosin nadziś już wystarczy. Dobrze?


    –O, tak. Chyba żejest coś, ocochciałabyś mnie jeszcze zapytać. Nie pozwolę, żebyś wyszła stąd zjakimś niezadanym pytaniem lub wątpliwościami.


    Khloe przysunęła się domnie, zmniejszając dzielącą nas odległość.


    –Nie mam żadnych pytań. Przysięgam. Aty?


    Ulga zastąpiła strach, który wypełniał mnie dotej pory.


    –Nie.Myślę, żepozostały jeszcze dwie sprawy. Popierwsze, obiecuję, żejeśli kiedykolwiek poczuję lub pomyślę, żecoś jest między nami nie tak, porozmawiam otym ztobą, zamiast tworzyć dramatyczne scenariusze. Mam nadzieję, żety zrobisz to samo.


    –Przysięgam – zapewniła mnie Khloe. – Jeśli się obudzisz izobaczę zbyt wysoko uniesione brwi, będę się dopytywać, cosię stało, czy dobrze się czujesz, czy może ukrywasz przede mną jakiś mroczny sekret.


    Zachichotałyśmy.


    –Tak, uważnie obserwuj moje brwi – dodałam ześmiechem.


    Padłyśmy sobie wobjęcia. Ściskałyśmy się, aja pocichu obiecałam sobie, żejuż nigdy nie dopuszczę, żeby cokolwiek poszło źle wmoich relacjach zprzyjaciółmi. Usiadłyśmy znów obok siebie.


    –Myślę, żewiem, kogo dotyczy druga sprawa – powiedziała Khloe. – Lexy.


    –Tak.Muszę ją serdecznie przeprosić. Proszenie przyjaciół oradę jest wporządku, ale nie wsposób, wjaki naciskałam Lexę. To cud, żenie zamknęła mnie wboksie lub wjakimś schowku!


    –Masz rację. Ja też nadużyłam naszej przyjaźni, aLexa nie zasługuje natakie traktowanie. Tyle musiała przez nas przejść, amimo to ciągle onas dba. Ito tak bardzo, żenas tu przyprowadziła iwymusiła tę rozmowę.


    Wstałam, podałam rękę Khloe ipomogłam jej się podnieść.


    –Tylko dzięki temu, żeLexa jest taka mądra, zdołałyśmy wszystko sobie wyjaśnić.


    –Mam nadzieję, żespędziłyście ostatnią godzinę, rozmawiając osobie, anie omnie – usłyszałyśmy znajomy głos. Lexa wyszła zza beli siana. Najej butach widać było pył zujeżdżalni, anakoszuli dało się zauważyć kilka brązowych ibiałych końskich włosów. Patrzyła nanas, jakby starała się zgadnąć, czy udało się nam dogadać.


    –Mówiłyśmy otobie wsamych superlatywach – stwierdziła Khloe. – Wyjaśniłyśmy sobie zLauren wszystko tylko dlatego, żezamknęłaś nas wtym więzieniu zsiana.


    Lexa uśmiechnęła się szeroko. Zgodziłam się zKhloe, kiwając głową.


    –Wszystkie nasze podejrzenia okazały się nieprawdą. Drobne niedomówienia się zbierały iwkońcu doprowadziły nas do...


    –...szaleństwa – dokończyła Khloe. – Lex, tak mi przykro. Nie zachowywałam się jak twoja przyjaciółka, gdy przychodziłam dociebie zmoimi zmartwieniami dotyczącymi Lauren.


    –Ja też chciałam cię przeprosić, Lex – dodałam. – Wszystkie pytania, które zadawałam tobie, powinnam była zadać Khloe.


    Lexa przeczesała dłonią kręcone czarne włosy.


    –Przeprosiny przyjęte. Dbacie osiebie wzajemnie imożna to zauważyć – choć przychodzenie domnie izadawanie pytań osiebie nawzajem to nie była najlepsza droga dowyjaśnienia wszystkich spraw.


    –Nie jesteś nanas zła? – spytała Khloe, kołysząc się napiętach.


    Lexa się uśmiechnęła.


    –Nie.Najbardziej mi zależało natym, abyście się dogadały.


    –Super! – powiedziałam. – Dzięki, Lex!


    Wszystkie zaczęłyśmy się ściskać, azmartwienia dotyczące Khloe rozpłynęły się wtym uścisku.


    –Jest tylko jedna rzecz... – zaczęła Lexa, gdy stanęłyśmy obok siebie.


    –Ocochodzi? – spytała Khloe.


    –Słuchamy – dodałam.


    –Wnaszej kawiarni mają nowe czekoladowe ciasto, którego jeszcze nie próbowałam.


    Uśmiechnęłyśmy się zKhloe.


    –Zapraszamy! – krzyknęłyśmy równocześnie.
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Gotowa na wielki powrét?
W nowej szkole Lauten czuje sig coraz lepiej, chociaz skry-
wana przez ni tjemnica wyszla na jaw. Tymczasem trener
zapowiada zawody, keére odbedy sig w Canterwood. Czy
Lauten przezwycigzy strach przed parkutem? Czy po tak
dlugiej przerwie odwazy sig wystarcowat na swojej klaczy?
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1. Wysoka poprzeczka
2. W pogoni za marzeniami
3. Trzymaj tempo!
4. Do trzech razy sztuka
5. Najlepsze nieprzyjaciotki
6. Niewinne kiamstwa
7. Rewanz
8. Swigto Akademii
9. Ferie w Nowym Jorku
10. Wysokie aspiracje
11. Intrygi i plotki
12. Ryzykowna zagrywka
13. Na starcie
14. Pierwsza liga
15. Jestem gwiazda
16. Powrot do gry
17. Szczesliwa trzynastka
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